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Od Wydawnictwa,

Przy zbliżającym s ię  kwartale, u- 
praszaii y Szanownych Czytelników u  

wczesne odnowienie przedpłaty.

1’rzeglłj.d polityczny.
Przemyśl,  27 . września 1890 .

D o ty c hc za so w y  marszałek krajowy hr 
Jan Tarnowski  złożył już laskę mars,-a! 
kowską ; nowo mianowany ks. Eustachy 1 
Sanguszko ,  k ^ r y  obecnie bawi w Wiedniu.  * 
w tych dniac.i przybędzie do Lwo wa  i o 
bejmie urzędowanie.  Syiuacyn,  j iką zastanie,  
będzie bardzo po wa ż ną , je że l i  się sprawdzą  
pogłoski,  które doszły' już do Wiednia,  że l  
wszyscy  członkowie Wydziału krajowego . 
postanowil i  z łożyć mandaty i poddać s ę j 
nowym wyborom.

Według  dzienników lwowskich  Wy  \ 
dział krajowy uchwalił  wnieść do Sejmu  
w sprawie pov. iększenia liczby posłów z. 
miast —  przedłożenie,  w którem przemaw a 
za tein, aby Sejm przyznał wirylne glosy  
prezesowi akademii  umiejętności  1 rekto­
rowi pol i t eclm ki lwowskiei ,  a nadto p o ­
większył  o jednego  l iczbę posłow miasta 
Krakowa,  a o dwóch,  l iczbę posłów miasta 
Lwow a.

Wiceprezydent  Rady szkolnej krajowej,  
k ^ r y  —  jak wiadomo — już złożył mandat  
poselski do Se mu krajowego,  m a ł  złożyć  
również mandat do Rady  państwa.

Sensacyjną wiadomość przyniosły dzien­
niki wiedeńskie o dymisyi szefa sekcyjnego  
w ministerstwie skarbu p H a b d a n k . Han-  
kiewicza ,  którego  przed 11 luty powołał  
był z Krakowa do ministerstwa p. Duna  
j< wski. Niektóre dzienniki piszą nawet,  że 
p. Hankiewicz został nagle spensyonowany.

O memoryale ,  który' dr. Riegier miał 1 
wręczyć hr. Taaffeniu jako ultimatum, nie 1

ma dotychczas  żadnych bliższych wiado­
mości.  D o  kroku tego mieli dra Riegiera  
nakłonić jego zięć prof. Braff i córka p. 
Czerwinka. 1J-Jozenie staroczeskich posłów,  
którzy obstają przy ugodzie,  staje się z 
każdą  chwilą truduiejszem, gdyż właśni ich 

| wyborcy wywierają na nich coraz większy  
| nacisk,  aby' albo złożyli mandaty,  albo g ł o ­
sowali  przeciw ugodzie.  Na dzień św.  W a ­
cława 28. bm. przygotowuje się, jak donosi  
W. A lg . Z tg ., wielka demonstracyu wszy ­
stkich czeskich wy'borców przeciw posłom  
starocz.eskim Siostrzi  niec dra Riegera,  sta- 
roczeski  poseł  Maszek,  otrzymał od swoich  
wyborców stanowcze votum nieufności 1 
wezwanie,  aby złożył  mandat.

Ug o da  czesko niemiecka nie przestaje 
także być przedmiotem dyskusyi  czeskich  
i niemieckich dzienników.  Polit ik  w osta ­
tnim artykule wstępnym zauwaza,  że wie­
deńskie punktacye nie wiążą wca le  czeskie­
go sejmu, ponieważ uchwały wiedeńskiej  
kontcrencyi  jako zebrania, wprawdzie p o ­
ważnego  ale zawsze prywatnego,  nie m o gą  
mieć znaczenia rozkazu dla takiego ciała,  
jak sejm czeski  W  dalszym ciągu tego  arty­
kułu pisze P o l i t i k : „Od tej chwili  nie może  
juz więcej ulegać wątpliwości ,  że N ie m ­
com nie rozchodzi się wcale o stworzenie  
pokoju narodowego  w Czechach.  Ich kie­
rujący organ (N . J r .  Presse)  przyznaje z 
całym cynizmem,  że j edynym ich celem 
w czasie akcyi  ugodowej  był i iest powrót  
do władzy zaI pomoc ą  ugody' — jeśli to 
się uda — lub przez obalenie ugody,  gdyby  
droga ugodowa była za długą. Powrót ten 
do władzy musi zaś nastąpić przed w y b o ­
rami do Rady państwa,  aby te wybory  
odbyły się pod naciskiem stronnictwa.  Dla  
tego taki pospiech w sprawie ugodow-ej!"

Wiener Ztg. ogłasza nominacyę wice­
prezydenta dyrehcyi  skarbowej w Pradze,  
bar. Chertr-ka na zastępcę generalnego d y ­
rektora prywatnych majątków rodziny ce ­
sarskiej.

Post wymienia generała Leszczyńskie  
go jako kandydata do objęcia teki mini­
stra wojny po ustępującym generale Verdy  
du Vernois .  _

Kijew. Słowo  donosi  pod dniem 23. bm.,  
że kijowski dobroczynny  komitet  s łowiań­
ski wysłał w tych dniach ośm wagonów  
zboża dla „głodnych Galicyan".  Rzeczy  
wiście rozczulająca to dobroczynuość,  cho  
ciaż coko lwiek spóźniona 1

Car wystosował do generał-guberna  
tora k ijowskiego Ignatiewa,  z powodu po­
bytu sweg o  na Wołyniu,  pismo odręczne,

w k torem wspomina  z zadowoleniem o 
zwidzeniu miejsc historycznych „drogich 
narodowi rosyjskiemu i religii prawosta  
wmej" i wyraża nadzieję, że gubernator ziści 
pełożone  w nim zaufanie, podnosząc nale­
życ ie  ducha ruskiego i prawosławie w pro- 
wincyi wołyńskiej .

Ciekawą rewelacyę,  zawiera dziennik  
f  rance,  który,  jak s'ę zdaje na po dst iw ie  
autentycznych wiadomości ,  potwierdza do­
nieś. enie,  podane sw eg o  czasu w M n t in , 
ze kiedy Spuller był ministrem spraw za 
granicznych,  Rosya  proponowała Francy i 
zawarcie pi semnego traktatu przymierza.  
Fr&.ice zapewnia,  że wiadomość ta jest  
prawdziwą.  Spuller jednakże odrzucił  pro 
pojycyę ,  ponieważ zamierzał zmienić kieru- 
n e f  polityki francuskiej i idąc za radą juliu 
s z ł  Ferrego,  usiłował zbliżyć się do trój 
przymierza.

Osta*nia rada ministrów wyznaczyła  
otwarcie nowej nadzwyczajnej sesyi  parła 
m<^itu francuskiego na dzień 2 0 . pażdzier
n i y

W Serbii odbywają s ię  teraz wybory  
doijskupczyny Sądz ąc  z relacyi dzienników  
serpskich — agitacya wszys tkich stronnictw  
odbywa się z więlką namiętnością — zara 
zera swobodą ,  bo minister spraw wewnętrz  
nych Gjaja poleci ł  surowo prefektom, aby  
się , nie mięszali do wyborów.  Stronnictwo  
radykalne,  które jest u steru, ma n-ewąt  
pliifcą pewność  świetnego zwycięstwa,  wi­
doki stronnictw opozycyjnych,  l iberalnego 
i (postępowego,  są bardzo małe,  — czy

sytuaeyę  mając więks^jjść w Radnie gtuin- 
11 e j . Bezwz ględ noś ć  t \ £ s p r a w d a  a ^ i .  że  
ludność chrześcijańska. ''sęfKżjrij. po­
woli myś leć o sobie.  Zapewne  ez-as du tego  

. najw iększy ,  aby wyzwolić sie z pud jarzma  
ży d ow sk ie go  c iążąc ego  uporczywie na na­
szych  karkach.  W  prawdzie za łożone  u na s  
j u ż  dawtuej kółko  lo lu icze ,  które miało  
na ce lu zdążać sys tematycznie  du pop awy  
stosunków rolnika i rzemieśluika i dopro­
wadzić do tego,  i żby  tu stanął  sklep ka­
tolicki,  n ies tety  po krótkim istnieniu żyć  
przestało,  wsku tek  apatyi i n iezgody ,  lecz  
za wzorem naszych przeciwników,  którzy,  
choć się nie miłowali  i nie milu,ą tak bar­
dzo pomiędzy sobą.  ale k iedy przychodzi  
do stanowczej  akcyi ,  głosują pod „chajrem i 
k lą tw ą 11 Osobisty wróg na wroga i z w y c i ę ­
żają i my się za cz yn am y łąc zyć .  N i e  Jo  
g łosowania  i tych zgubę  nam przynoszą­
cych wyborów,  ale do sprawy innej.  Z w y ­
c iężen i  j e s t eś m y,  prawda', nie mamy aie 
rozpaczać,  boć i na na l icach żydowskich  
zw yc ięz ców  nie widać wielkiej  radości .  O- 
tóż powstała myśl  założenia sil  uni zbio­
rowymi handlu katol ickiego w Dubromilu,  
myśl  ta zbawienna ,  j ed na  na ., razie z 
najzbawienniej szych,  powinna chyba  z 
wszelkim aplausem od nas wszys tk ich  
być przyjętą i usilnie,  jak  przez kogo może  
jej spełnienie popierane.  Raczą łaskawie  
w pierwszej linii przyłożyć do tego  ręki 
księża  obu obrządków,  dalfj  obywate le  
okoliczni ,  urzędnicy miejscowi i z Birczy,  
n auczyc ie le  całego  okręgu,  mieszczanie  tu­
tejsi, z Birczy,  No w eg o  miasta i Rybotycz ,  
a w końcu lud, pouc.zouy przez powyż szyc h  
o ważności  i korzyści  takiego handlu ka-prz^prowadzą gdzie swoich kandydatów  

to pardzo wątpliwem. A b y  zniwecz>ć szan-1 tolickiego.  Od nieś l i śmy się już w- sprawie tej 
se 1 yboru przewodnika radekałów, Paszica.  Ido D yre kcy i  podobnych handló v we Lwu-  
—  dzienniki opozycyjne  ogłosi ły  teraz list j wie i prosil iśmy o przys łanie swego  pełno-  
z r,' i 8iS5i z którego pokazuje sie, że w ó w -1 moenika do rozpatrzenia sprawy na miejscu,  
c — tecty ła  się <vi edy -« oj-as- buł 1 Ze Dymf.kc.ya.- przyLchyli .się do propozyeyi
garnka — porozumiewał  się z Bułgarami i i i  poprze naszą myśl  urzeczywistnieniem
żądał od nich broni przeciw swojej o j c z y ­
źnie.

Stosunek wzajemny między Serbią a 
Austro-Węgrami wszedł teraz w okres u- 
kładów, które mogą  się skończyć  porozu­
mieniem i przywróceniem dawnego,  na s ą ­
siedzkiej życzl iwości  opartego stanu.

KORESPONDENCYE.
Iiobromit,  d. 26.  września.

W  korespondency i  poprzedniej  do­
niosłem jak żydzi  bezwzględnie  wyzyskal i

należy  się spodziewać.  O rezultacie doniosę.  
Niezaprzeczen ie  ryzykować  nikomu nie j e s t  
przyjemną rzeczą,  ale  wobec  tego,  iż u 
nas nie ma prawie sklepu katol i ckiego,  iż 
są cztery m las te izka  w powiecie t. j.  Do-  
bromil,  Bircza,  Nowemias to i Rybutycze ,  
dalej Kalwarya,  dokąd co roku przez sam  
Dobromil  tylko k i lkanaśc ie  tysięcy pątnr  
.ów przechodzi ,  klasztor 0 0 .  Bazy l ianów  

w miejscu,  gdz ie  również ki lka tys ięcy  
ludu na odpust  śc iąga się,  Ohyrów z z a ­
k ładem o 400  mniej więcej uczniach  i 
wielu ks. OO. Jezui tów,  wielu okol icznych  
księży obu obrządków,  obywatel i  i szkół,  
dla których tys iące ks iążek  i inne przy-  
borv szkolne  rocznie są potrzebne etc. etc.,

Pogawędka niedzielna.
„M ą 7. z p r z y p a d k u " ,  komedyę  

pod tym tytułem odegrano w czwartek  
w w:elkiej sali radnej przy świetle kinkietów  
napełnionych niezapalną naftą „Wiktora  
i Ski" i przy licznym udziale ludku prze 
myskiego garnirującego galeryę.  Złożyło się 
na nią trzech autorów dzierżących w 
swem ręku od dawna monopol  urządzania 
szopek magistrackich.  Nie brakło nawet  
oklasków w sali i na bantach,  a autorowie  
m o g ą  sobie powinszować sukcesu ,  gdyż  
ciepło,  jakie zapanowało  w sali z powodu  
udania się sztuki, nie dało odczuć cLlodu 
wiejącego z wyjaśnień p. burmistrza w 
sprawie walących się murów w koszarach  
Schilferowskich,  zapowiadającego prawdo­
podobne  wypróżnienie sakwy miejskiej na 
pomieszczenie  c. i. k. wojska, nie żądnego  
spróbować na sobie projektów architekto­
nicznych s ławetnego urzędu budowniczego,  
które się tak świetnymi okazały przy wzno  
szeniu budynku dla straży pożarnej.

W  komedy ac h  wyśmiewają zazwy­
czaj autorowie pew ne  wady  spo łeczne  
lub o ouistości ,  w komedyi  czwartkowej  
wyśmiał  autorów ten, którego chciano wy-

kadzić wonną myrhą podcli lebstwa,  uda­
niem szczerości  i obłudnymi wyrazami u 
znania. I dobrze się stało, bo sprawdziło 
się co pismo powiada:  „Jaką kto bronią
wojuje, od takiej broni ginie*,  a dyplomaci  
pod numerem pierwszym przekonali się. 
że  chcąc kogoś  wziąć na kawał, można  
być samemu wywiedz ionym w pole.

Planowana demonstracya  oddania hoł­
du zasługom męża niedającego się przez 
nikogo zastąpić,  gdy  zapasowe kartki mie­
ścił) juz nazwisko zas tępcy z zapewnionym  
22 g łosami wyborem,  przemieniła się ku 
wielkiej niespodziance dwulicowych autorów  
i aktorów w porażkę dla tych ,  k tórzy za­
pominając o tem,  że  nauka nie idzie w las, 
nie przepuszczal i  nigdy,  że  ktoś, co trzy 
razy zrezygnował,  mo że  się namyśl ić i wi­
dząc się niezbędnym pozostać na stano­
wisku ofiarowanem mu z taką natarczywo­
ścią i czołobitnością,  zwłaszcza,  że cofając 
rezygnacyę uratował miasto od rządów 
„ M ę ż a  z k o n i e c z n o ś c i " .

Tym  sposobem „Mąż z przypadku" 
został  wiceburmistrzem, zaś kandydat o 22 

I głosach „hat in den saueren Apfel  gebissen"  
i nastroiwszy minę s tosowną do okol iczności  
okoli ł  czule ramieniem szerokie barki anta­
gonisty,  który mu z przed nosa zdmuchnął  
stanowisko w gminie i pensyę.

Nie małą rolę odegrał  w czwartkowem  
przedstawieniu artykuł Gazety Przemyskiej  
„Jak padną kostki", sprowadził  bowiem zba­
wił mią reakcyęw szer egch op ozy cy i  milczącej  
w radzie i zniewolił  ją, ponieważ czuła się 
w mniejszości co do przez nią popieranego  
kandydata,  przemówić chociaż raz tak prze 
konywująco  do rezygnującego,  że tenże  
znalazł punkt wyjścia i mógł  bez ujmy dla 
siebie cofnąć abdykacyę .

Przy rozdaniu ról na czwartkowem  
przedstawieniu należy przyklasnąć wpra­
wnemu reżyserowi za dobre wyuczenie gra­
jących.  W rolach głównych,  powierzonych  
artystom, obeszło się bez szwanku, zato 
ze statystów,  mówiąc żargonem scenicznym}  
„z e s y  p a ł o "  się dwóch haniebnie,  g d z .  
w prędkości  przy pierwszem głosowaniu  
wrzucili flo kapelusza,  zastępującego urnę 
w tym dniu pamiętnym,  kartki,  które mieli 
w razie s tanowczego „refus" oddać przy 
powtórnem głosowaniu.  Dlatego też d o ­
wiedział  się świat przemyski ,  że drugi 
kandydat  posiada tyle sympatyi  w panów  
radnych kole,  że aż dwóch  oddało mu 
głosy.  Wszędz ie  obecny  reporter Gazetn  
sprawdził,J że tymi statystami byli:  p. ra­
dny cc  onego  czasu z wielkiej radości,  iż 
został  „radnikiem" poleci ł  swojej po ło wicy  
ugotow ać  „a kawe", i p. radny pochodzący

ze s ławetnego plemienia ptactwa Ju nony, sal­
wującego zawsze magistrat przed najazdem  
barbarzyńskiej opozycyi .

A by  oddać hołd prawdzie nie mogę  
przemilczeć o konsternacyi,  jak ; wywołało  
u szopkarzy magistrackich przyjęcie przez 
„Męża z przypadku" w>boru na wicebur­
mistrza.  W  rysach mogłeś  wyczytać zdu­
mienie,  gniew,  zazdrość-, zawiść,  całą skalę 
uczuć, która ród ludzki różni od protopla­
sty małpiego.  J„Mais la comedie  finie", z g o ­
dzono się wreszcie na pokrycie poniesionej  
pira/.ki zapewnieniem,  że stało się zadość  

| ogólnemu życzeniu i wiceburmistr/ostwo  
I dostało się jedynej osobistości  stanowisku  
| temu odpowiedniej .  „Nous autres", którzy 
I umiemy odróżnić ziarno od plewy,  wiemy,  
jak niektórym zrobiło się „skuczno" ' jak 
mitr/ przed chwilą promieniejąc z.rzadły 

; i wielce były podobne do znaneg > z areny 
' cyrkowej „dummer Johan".  Zaręczam, że 

dzis ejsze przedstawienie komtilyi  „Mąż z 
i grzeczności" nie obudzi  takiego z. ijęcia jak 

komedya  czwartkowa „Mąż z przypadku",  
„Denn es war keine Mache nur lauter Natur".
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s a d z i i '  n a l e ż y ,  ż e  p o d o b n y  h a n d e l  k a t o l i c k i  
m o ż e  m i e ć  d o b r e  i < w d z o n i e  a  d l a  l u d n o ­
śc i  c h r z e ś c i j a ń s k i - j  c a ł e g o  p o w i a t u  K o n a ć  
w i e l k i e  i k o r z y s t n e  u s ł u g i .  M y ś l i  t ej  „ S z c z ę s c  
w i ę c  B n ż e . “

Jak powiedziałem wyżej,  nie ma w e ­
sołośc i  powyborcze j  w party! zwycięzkioj .  
1 zai ste być nie mo że  jej  Oto zrezy gno  
wał  z radnego w obecn ym  ny-borze p. La-  
zoryk,  adjunkt  sądowy1, aby  nie zasiadać  
między ciemną,  Mojżeszowa i aby
j a k  wieść r.impfc gpiet: wolne ręce jako
sędzia,  w spi;ipśri®^tóija4eie su? wywiążą z 
wyborów i w śkLwijĄfcWiiiesionegn przez k a ­
tol ików protestu.  Nie bez znaczenia więc  
ta rezy gn aey a .  W  końcu na dokończen ie  
korespondency  i, objajynani^.yczee.ie i s łuszne  
pragnienie powiatu a szczególn ie  panów  
wyborców naszego posła do Bej mu krajo­
wego ,  i żby  takowy ia c zy i  ze swt j czy n ­
ności  w przeszlorocznej  kadencyi  sejmowej  
zdać sprawę powiatowi ,  jak czynią  inni 
posłowie w sw y ch  powiatach.  Nies te ty  zbli 
ża się druga k a d e n e y a  Sejmu a my nie 
słyszel i ,  cu na poprzedniej  nasz poseł  robił .  
Je s zc ze  j e d e n  ból. Śmiem zapytać naszych  
prze łoż ony ch  n iektórych  m zed ów  w miej­
scu, których na rasie nie wymieniam,  czy  
też nie możnaby  dyetaryuszów,  l ist.-noszów 
i tym po dob nych  funkcyj  powierzyć katoli­
kom ? Przec ież  wielu do tego kwal if ikują­
cych się ludzi wyznania  chrześciańskiego  
aż p i szczy o k a w a ł e k  chleba.

Sejmik relacyjny,
Duia 22.  b. m. odbył  się sejmik rela­

cyjny w Jarosławiu ; przed wyborcami sta 
wał  p. Stefan hr. Zamoyski  z Wysocka.

Po krótkiem sprawo, daniu, w którem 
wymieuił  szczegółowo sprawy, traktowane  
na ostatDiej kadeucyi ,  z pomiędzy którycb 
na szczególniejszą wzmiankę zasługują spra­
w y  , obchodzące przeważnie wyborców z 
mniejszych posiadh ści, a mianowicie sprawa 
tegorocznej zapomogi zwrtituej i bezzwrot­
nej dla dotkniętych nieurod/ajem (w powie­
cie tym rozdano 6 1 . 1 1 8  zł. i 600  cetnarów 
metr. soli), — dalej rcgulacya rzeki Luba  
czówki, ustawa o przymusowej asekuracji  
budynków włościańskich, (poruszana przez 
posła włościanina Kramarczyka),  sprawy o 
zakładaniu nowych szkół  ludowych,  o t u 
Bzem doręczaniu włościanom pisoi sądowych.
0 większem uw/ględuianiu uauki religii w 
szkołach ludowych przez księży proboszczów
1 wikaryuszów, wreszcie sprawa wykupua 
prawa propinaryi,  objaśnił poseł  /gromadzo­
nych, że  w duiu 14. paździ mika br. zbie­
rze s ię  Seim,  by mu zatem swoje żądania,  
jeżeli jakie  mają, wyłuszczy l i , lub przed 
tym doictn na piśmie podali.

Na wezwanie to wystąpiło kilku wło ­
ścian z różnego rodzaju żądaniami,  z któ­
rych ważniejsze są :  petycye. włościan o
udzielenie zapomogi dia tych t kolie,  gdzie 
się manewry odbywają,  poniewi.ż za wyrzą­
dzone szkody są nadzwyczaj licho wynagra  
dzaui;  zmiana ustawy drogowej (o odrabia­
niu szarwarku),  zniesienie opłat  skarbowych  
i przymusu notaryalnego przy kontraktach 
włościańskich w wypadkach nie wielkiej  
wartości  gruntu przedmiotem kontraktu bę­
dącego i wreszcie sprawa przymusu szkol­
nego.  Na wszystkie te postulaty dawał  poseł  
wyczerpujące objaśnienie, przyrzeKając nie­
które sprawy w Sejmie poruszyć i do w y ­
dania pomyślnej dla petentów uchwały dą­
żyć,  co zgromadzeni z zadowoleniem i rado 
śeią do wiadomości swej przyjęli.

W  końcu poruszył poseł sprawę zaku- 
pna sikawek dla gmin.  W tej kwestyi  roz­
winęła się obszerna dyskusya,  podczas której 
dowiedziano się, iż już 33 gmin jarosław­
skiego powiatu deklarowało się do nabycia 
sikawek,  życzyćby sobie zatem należało,  oby 
i r e s z t a g m i n  za ś ladem tym poszła,  j 'd v m e  
bowiem w ten sposób będzie można umknąć 
owych strasznych pożarów , obracających  
częstokroć całą wieś w kilkunastu zaledw-e  
godzinach w perzynę i przy prawiaiącyi h 
zamożnych nawet włościan o ki| ż e b r a c y .

Hr. Zamoyski  takież sprawozdanie ma 
z łożyć leszcze przed wyborcami w Sieniaw n- 
i w Pruchniku.

Sprawy miejscowe.

REDIVIVUS.
Nie bierzemy za »łe p. G a  m s k i e m u, 

że wobec konstelacyi,  jaka powstała po jego 
ustąpieniu w magistracie,  pos/edł  za głosem 
radnego ks. kanonika Dr. P a s / . y ń s k i c g o

11 p i z y ;ul puuftu nie ciężki i < 11, u .- : 1 lny 
ur/ąU \\ iccbui inihti /: . P. F; (ram . in że 
li ć dumnym z jr<■ ■ -11 ;>(, ktńr <_h n:u i o 
s/i  ft d/ Mio na c/.o ai t k o w  ni p"s ed/.i mu i.-- 
ii ' ,  iluiliiMin z legi , Je w grod/ge |aU 
Pjv.< i i i > śl, idę zti la/.ł się nikt w radz.c,  
który mógłby go zasiąjiić.  Pochwały takie 
wkłi-.dają |c nak na wybrań a ciężkie oho- 
wiązki i wit-iką odiiowiedzialriość. Pan Fr.  
Gauiski wie tak dobrze jak i my,  że admi­
nistracja m-sza nibjaka cbr ma, że na-tąuił  
wielki zastój w pracach magistratu około 
pudiiiesienia m-asta, że ani rada miejska,  
ani magistrat od c/usu svw go ukonstytuo­
wania się, to j est  od 29 maja li. r., nic nie 
zdziałali ,  że oprócz wyboru dygmtarzy miej­
skich, obsady posad i k'eowunia m - m i l i  
urzędników nietyiko,  że dla dobra ogólnego  
nic nie zdziałano,  lecz cow ię ie j  przekonano 
się, że dotychczasowa g> spodarkS postępo 
woła złymi torami, ze trzeba tejść z utartej 
drogi i wy tknąw szy sobie pewne ct le ,  dąż c ku­
nim z pełną samówiedzą z natężeniem wszy­
stkich sił.

Dan Fr. Gamski wie tak jak . my,  iż 
dochody,  jakimi miasto rozporządza, nie wy- 
starczają do wykonania polepszeń konieez- 
uyeh , polepszeń wymaganych przez ogół  
mieszkańców, polepszeń niezbędnych, bo od­
noszących się do asanacyi miasta, do utrwa­
lenia w liiem porządku i bczpieczi ri-dwa 
publicznego,  do podauia młodzieży nasiej  
8posnbuoś»i kształcenia się bez uszczerbku 
dla jej zdrów ia.

l ’an Fr. Gamski wie jak i my, że do 
trzech lat najdalej musi miasto mieć o św ie ­
tlenie, k a n a ł y ,  wodociągi i bruki, S/.kołv  i 
k e S / a r y .

Wie on jak i my, że dopiąć ti g  i mo­
żna jedynie za pomocą pożyczki  raeyonalnie 
użytej,  tak, aby wydatki ,  łożone na nowe  
urządzenia, przyniosły dochody i z tych 
dochodów dług zaciągnięty wraz z procen­
tami umorzouy został.

Program przyszłej czynności p. F.  Gam- 
skiegu jes t  bardzo obszerny i truduy. Przy- 
jąwszy ponownie urząd w ici burmistrza mu­
siał  p. Fr. G-mski  to wszystko dobrze ioz-  
ważyć i zapewnić się, że te czynniki w 
magistracie, które go zniewol i ły do abdy  
kowania,  obronie nie będą mu więcej na 
przes/kodzin i nie slauą się hamulcem dla
o i e g o .

Burmistrz miasta na czwartkowem  
posiedzeniu z uiebywnłą otwartością przy­
znał, iż w pewnym kierunku nie posiada  
ani lej wiedzy,  ani tych praktycznych po­
glądów,  jakie posiada p. Fr. Gamski,  te’ 
znaczy, że abdykował  częściowo ze av>ej 
władzy na rzecz p. Fr. Gumskiego; a my 
t i rozumiemy tak, że  pozostawił  sobie nc- 
| zclne kierownictwo sprawami, reprezentacyę  
miasta na zewnątrz i czysto prawnicze a- 
g ndy, pozostawiając wierburmistr/owi dział  
administracyjny,  budownictwo i pidioyę po- 
r ądku i bezpieczeństwa.

Obszerne to pole do działania i wiele 
cz. ka na uiem walk i przykrości,  kt > chce 
p do ak  coś na prawdę zdziałać, ten musi 
przełamać wszystkie zapory i wreszcie zwy- 
. ięży.

Niechajże wiceburmistr/  „rcdivivus" po­
dejmie tę walkę ku dobru miasta, a zaskarbi 
► obie uznanie i wdzięczn ść ogółu obywa­
telstwa.

Sprarataie i posiedzenia lladj miejskiej
z dnia 25. września b r.

Obecnych radnych 34.  Przewodniczący  
buimistrz |>. Dr. Dworski,  sekretarz p. Do­
brzański. Ze  strony rządu komisarz p. Linde.

Protokół z posiedzenia z duia 1 1 . wrze­
śnia b. r. przyjęto bez zmiany.

N a  porządku dziennym wybór wice ­
burmistrza i płatuego asesora. P. burmistrz 
zaprasza do komisj i  skrutacyjnej pp. Skalę  
i Dr. Bautnfi Ida. Na wniosek p. Dr. Zie  
Diiańskiego uchwalono glosować kartkami.  
Po oddaniu kartek okazało się, iż na posie­
dzenie prz-ybyli także zastępcy radnych pp. 
Osiński i Pillersdorfer, wskuśf-k czego zaznacza  
p. Frankowski ,  iż oni powinni także g łoso­
wi, ć a szczególnie p. Osiński, który wystę­
puj- tutaj jako radny za p. Lpisora Feuera.  
r\  Gamski popiera wniosek p. Frankowskie  
g i co do osoby p. Osińskiego.  P. Dr. Ro- 
sonbaeh wnosi ,  aby także i p. Pillersdorfer 
głosował  ; gdy jednak wyjaśniono,  że p. 
Pillci.-dorfer j est  tylko zastępcą p. SebUt/.a 
a p. Schulz choć pc ciężkiej chorobie przy­
szedł na posiedzenie osobiście,  odstąpił  p. 
U senbach od wniosku, wskutek cz.ego u- 
chwalnno. że tylko p. Osiński ma głosować.  
Rezultat głosowania:  p. Gamski 31 głosów — 
p. Dr. Doliński 2 — p. Dr. Ziemiański  1. 
Wybrany więc p. Gamski

P. Gamski dziękuje za zaufanie, któ 
rem prawie jednogłośnie go zaszczycono,  o- 
świadczą jednak,  że j es t  w tern przykrenj

położeniu, iż j v c  może przyjąć w\  bi-ru. 
(GI s m edzi n d o i n i i :  nic pr/yjniujcmy:)

R. Dr. B im ft M oświadcza,  że skoio  
mimo re/.yg'iacvi o. Gu niskiego rti-uo d iś o- 
i .ngo praw ie wszystkie glosy i lunalio g" 
w ten sposób za jednego z najzdolniejszych  
do pi: stow ania tego urzędu, to p. G. niski puwi- 
nien /robić zsiebie 1-fiarę Nie nal- ży w ięcprzy j 
mew: ć tej re/.ygnacyi. Następnie pr emawia  
k*. Dr. Paszy ński : Nie miałem przyjemna-i  
ii ć na pnsii d/.ieniu, na którem |n /yjęt  
n z i g n a c y ę '  p. Gamskiego;  z ust diugich i 
z G azety  dowiedziałam się, iż trudno było  
nie uczynić zadość jego /ądaniom wtedc,  
dziś jednak,  jeżel i  ogói jest tego zdania, że 
wybór p . . Gamskiego na wiceburmistrza 
jest  konieczny, mniemam,  że p. Gamski  
powinien zapomnieć o tyeli powodach,  dla 
klóryeh zrezygnował  i posiedzieć:  „każecie,  
to wam służę dlatego, aby pracować dla 
miasta i położyć dlań zasługi," proszę 
więc —  i by odwołał  swą rezygnację.  Na ­
stępnie oświadcza p. Amort, iż z przemó­
wień dwóch poprzi dnieli mówców nabrał  
przeświadczenia,  ze wj bór ten jest pożąda­
ny l dlatego jest  za nieprzyjęciem rezygna­
cji .  W końcu burmistrz p. Dr. Dworski w 
i pełnych życzl iwości  wyrazach, zaznacza,  
Że wybór p. Gaoiskitgo byłby mu bardzo 
P‘ żądanym.  Po tych przemówieniach pan 
Gamski oświadcza, iż wybór przyjmuje.  
(Polowa Rady bije oklaski),

R. p. Frankowski wnosi,  aby płatnym 
as sorern, jako najodpowiedniejszego wybrać 
p. Dr. Smutnego —  P. Gamski wDosi na g ł o ­
sowanie kartkami,  co też uchwalono. Skruty­
nium wy kazuje,  że p. Dr. Smutny otrzymał 27 
glo.-ów, zatem został wybrany.

Uchwalono pompierowi Pęczakowi za­
liczkę 36 zł., policyantowi Lechowi zaliczkę  
jednorazowa 15 zł. z kasy policyjnej miej­
skiej i kapralowi Jakóbowi Melcb zaliczkę
15. zł.

Ref. p. Dr. Risenb ach  wnosi imieniem 
sekeyi,  aby p. Ulanowskieniu odsprzedać  
część placu na W ła d y cz i  około 5 sążni  
metrycznych za cenę, jaką szan. Rada  uchwa­
li. Sekeya wnosi,  że za sążeń od 10 do 15 zł. 
zadać należy. Po przemówieniu p. Gamskic  
go, iż dia powagi  magistratu — n; leży 
prośbie odmówić,  gdyż p. Ulanowski  wbrew 
planowi wybudował  oficyny, rozebrał mur 
i kamienie zabrał,  a gdy mówca polecił policyi  
zastanowić dalszą budowę, to p. Ulanowski  
wbrew temu poleceniu budowę przeprowa­
dził, wnosi więc tej prośbie odmówić.  Ada-  
mowski  przemawia za uwzględnienie m pro­
śby. Rada nibwal i ła odmówić prośbie. U- 
cbwalonr, przyjąć i zatwierdzić akt l icytacyi  
dostawy drzewa dla magistratu po 12 zł. 
za stos 4  metryczny.  Uchwalono upoważnić  
Magistrat do zawarcia z spadkobiercami Mo- 
sesa Scbiffera przydłużenia kontraktu co do 
nnjmu koszar na Garbarza h na l ' / i  roku 
t. j.  aż do dnia 10. maja 1892 roku. Na 
interpelacyę p. Dr. Ziemiańskiego,  że o ile 
słyszał,  potrzeba te koszary restaurować  
więc czyjim to kosztem się stanie, odpnwia  
da burmistrz p. Dr. Dworski,  że w istocie 
ściany zarysowane mają rozbierać i delożo- 
wać pewną część wojska, lecz, gdy pora nic 
jest  korzystna do budowy a umieszczenie  
wojska poe.iągłoby koszta wielkie,  więc po 
zasiągnieciu opinii budowniczego restauracya 
będzie przeprowadzona tak, że wojska nie 
będzie m> ba di lożować. Ucowalono odmó­
wić próśb e p. Madejskiego o wydanie kau- 
cyi 150 / ł . ,  która zatrzymaną została na 
pokrycie zniszczonego płotu folwarku K m  
bela w czasie j ego  d/ ierzawy i uznać radiu 
nek wynoszący 244  zł. 10 et. za przy prowa 
dzenie do porządku tego folwarku.

Uchwalono wypowiedzieć rządowi dal­
szy aai-m placu koło spinalni i użyć ten 
plac na skład szutiu.  — Uchwalono przy­
jąć do wiadomości szkontro kasy Drzy 
którem znaleziono wszystko w porządku 
—  Uchwalono zal. nadpomp. Lewickiemu  
60  zł. Królowi dyctaryuszowi p o l i d j -  
nemu 60 zł. — Uchwalono uwolnić Eini 
lie Doman od opłaty za pomnik. — Kocha-  
nowiczowej zniżyć taksę za 2  pomniki na 
10 zł. — Uchwalono udzielić komitetowi  
ratunkowemu w Staremmieście i Mikołajo­
wie po 5 0  zł. — Nad prośbą Katarzyny  
Libelto j ednorazową zspi inogę uchwalono  
przejść do porządku dziennego. — Uznano ra­
chunki 7, doebi dów z ło /ów na 480 zł. a w y ­
datki na 4 6 0 zł., wydatki przedwyborcze do sej­
mu 155 zł. 12 ct. — Przyjęto za użycie grnutu 
miejskiego dochód 26 zł. 29 ct. dokasy.  
Uznano rachunek za utrzymanie cmeutar/a  
w r. 1889 ua 415 zł. 75 ct. opiewający,  
wydatki  kancelaryjne i portorya w kwocie  
75  zł. 7 5  ct., wydatki za biuro komisyi hi ­
potecznej w kwocie 29 zł. 71 ct. —  Uchwa­
lono odmówić prośbie Józefa Probsteina o 
sprzedaż placu za wałem fortyfikacyjuym 
na Nowej drodze. — Uchwalono przyjąć ra­
chunek burmistrza ua kwotę 2 1  zł. opiewa­
jący za pomnik dwom lekarzom przeniesio­

nym z cmentarza starego. —  Uchwalono u- 
znać ruihuuek Gotllieha w k e n c ie  lf)3 zł. 
za sprzęty do biura hui nostrz i. P. Jarem­
ki ew i rz dvet.irvusz mngistiai'ki pr >si o da 
ni>* auie mu 10 zl. za w dzierżaw ieuie tra­
wy na brzegu Sanu się należącej i o dalszy  
najem na 6 lat po 5 zł. S :kcya  wuosi  
opuścić kwotę 5 zł. i rnzpis ć l i c i t . e y ę  na 
d dszv najem na 3 lata. !’. Adatnowski wno.  
■o, aby proszącemu darować całą kwotę 10 
zł. a to z powodów,  iż na brzeg o h  pousta­
wiano łazienki ,  w s iutek  czego miał stratę 
a co do dzierżawy,  wypuścić mu tak iwa 
dalej. — R. p. Frankowski  poucza p. Ada-  
inowskiego,  iż radny i ie ma prawa i / y n ić  
darowizny z majątku gminuego a tem mniej  
dyctaryuszowi magistrackiemu, że nadto że 
w razie d i r > v i z i y  musi być to za tv -er -  
dzone prze Wydział  Rady powiatowej.  — 
Wniosek p. Adamowskiego upadł i  wni i- 
sek sekeyi  i magistratu, aby opuścić 5  zł. 
i rozpisać l i c i tacyę na dalszy najm — u- 
cljwaluno. Na tem posiedzenie zaki ńc/.ono.

Konskrypcya w roku 1891.
  (Dokończenie)

7. Język towarzyski.  Tę rubrykę wy­
pełniać należy tylko dla tych, któi/.v są przy­
należni do krajów reprezentowanych w Ra­
dzie jn-ń-Uwa. L)ia każdej osoby podać należy  
i/.lko jedi n j ęzyk  a mianowicie ten którym 
się posługuję w towarzystwie.  P iz y  osobach 
które z powodu niemowlęctwa,  cielesnej u- 
łomności,  lub całkowitego braku rozwoju u- 
mysłowogo  nio władają żadnym językiem,  
wpisać należy ten język,  który ze względu  
pa stosunki osób, wśród których żyje,  przy- 
jęty być musi jako ich język towarzyski,  
lub też podanym będzie jako taki przez, ich 
rodziców lub opiekunów.

8 Z i w ód  główny.  D'a wszystkich o- 
sób, które przekroczyły 14-ty rok życia, ja- 
koteż dla osób l iczących mniej niż 14 lat, 
które pozostają w służbie lub czynne są w 
jakimkolwiek zawodzie lub zarobau,  podać 
należy zawód ten jak najdokładniej.  Brzy 
oSobacb, które głównie czynne są przy rolnic­
twie jako właścicielu,  urzędnicy,  dzierżawcy,  
słudzy,  zarobnicy itp. — podać należy jako 
z a \ ó d :  rolnictwo; przy przemysłowcach,  fa­
brykantach, rzemieślnikach, kupcach, pomo­
cnikach, robotnikacb, uczniach i zarobuikncb 
wymienić trzeba rodzaj rzemiosła,  fabryka-  
cvi,. handlu lub innego zarobkow ania; pr/.y 
urzędnikach publicznych i innych osobach 
7.ajmująeych posady publiczne —  specyalny  
rodzaj ich s łużby,  do której bywają użv-  
waui ; lekarze,  adwokaci ,  malarze, rzeźbiarze,  
literaci i t. p. mają się prócz wynreo ieuia  
specyalnego z a r o d u  nazwać artystami. Zi-  
robuicy (mężczyźni kobiety i dziecij ze 
zmiennym rodzajem zatrudnienia, mają wy  
mienić tylko ten iodzaj, w którym przewa­
żnie zarobkują. Drzy osobach bez określo­
nego zawodu,  wymienić naieży źródło,  z 
którego czerpią środki na swe utrzymanie,  
n. p. kantorzvści,  właściciele domow, pen- 
syoniści,  wysłużeńcy,  pozostający na utrzy­
maniu zakładów dobroczynnych itp. lub też 
prowadzący gospodarstwo domowe (u dru­
gich), dopomagający pr/.y tem, uczęszcza­
jący do szkół i zakładów wychowawczych  
itp. Ty lko  przy osobach, o Których 7. tego 
wszystkiego nic powiedzieć nie można,  na­
leży w odpou iedui-j rubryce po ł"ż:ć  kreskę 
poprzee/ną.  Pr/y osobach znajdujących się 
w szpitala h, domach położnic,  lub pod­
rzutków, w domach obłąkanych,  więzieniach  
aresztach i innych zakładach oehri ń-zycb  
wpisywać na leży zawsze rodzaj ich zatru­
dnienia przerwanego czasowym pobytem w 
zakładzie,  tak, jak on jest  wpisany  w l i ­
stach dotyczących zakładów pod rubryką  
„stan i zajęcie".

9- Stanowisko w zawodzie głównym.  
Dla każdej osoby, której zawód w rnbryce 
poprzedniej wyszczególniono,  podać tu n a le ­
ży jej stanowisko w tym zawodzie,  miano­
wicie, czy jest ona właścicielem,  siugą lub 
robotnikiem, i to w ten sposób,  by z tego 
można było powziąć wiaaomosć,  czy daua 
osoba prowadzi ten zawód samodzielnie lub 
nie. Podać więc należy uaprzykład,  czy wy ­
mieniona osoba jes t  własciciem gruntu, dzier 
żnwcą oficyalistą gospodarcz.ym, osadnikiem,  
czy też pracuje przy gospodarstwie roi nem 
za płacą roczną, miesięczną, lnb dzienną;  
czy iest właścicielem,  samodzielnym kiero­
wnikiem. administratorem lub werkftthrerem,  
robotnikiem, czy zarohnikiem przy fabryce;  
czy jest majstrem, pomocnikiem,  lub czela­
dnikiem, terminatorem lub zarobnikiem przy 
jakim przemy śle; czy jest posiadac7,em, buch- 
halterem, komisyouerem uczniem lub innym 
posługaczem w jakim ha nd l u ; czy jest w 
służbie przy gospodarstwie domowem lub też 
używaną bywa do posług osobistych itp.

Jeżeli  oprócz wymienionych tu i podo­
bnych wypadków krewni,  słudzy lub inue 
osoby mające udział w pomieszkaniu r e g u ­
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larnie pomagają gl iwie rodziny w jego czyn ­
nościach /. ł Mi d i \  eii i dtotegnjuż w poprze 
dniej luhryco, -al iezone były do głównego  
zawodu tegoż, to tutaj należy określić ich 
stanowisko s iow;mi:  „pomaga w rzemiośle,  
hp.dlu" it/>.

Rudera Schifferowska.
My pierwsi  z wróciliśmy uwagę na  zan ie ­

dbanie  wczesnego obm yślenia  pom ieszczania  dla 
wojska  załogującego w ka.sarniach Sehifferowskieh 
i w yraz i l iśm y  obawę, że m iasto będzie musiało 
nadal wynająć  te  ru d e ry  grożące zawaleniem.

Przew idyw an ia  nasze ziściły się, a obawy 
zosta ły  potwierdzone przez samego p. burm is trza  
na  czw srtkow em  posiedzeniu R ad y ,  k tó ry  na  in- 
terpefacyę  radnego p. dr. Z i e m i a ń s k i e g o  
oświadczył, że najm będzito  t rzeb a  przedłużyć na 
1 roku  i przystąp ić  do przebudowania  ścian 
wewnętrznych zarysow anych  i grożących upadł iem 
A by złagodzić cokolwiek wrażenie  jakie, to oświad­
czenie wywarło ,  n apom kną ł  w prawdzie  p. b u r ­
mistrz, że wedle zdania  p. budowniczego m ie j­
sk iego  uda się może naprawić  śc iany bez delo- 
żowania  w o jsk a  z koszar Sehifferowskieh i o- 
chronić m iasto  od kosztownego rozkw ate row ania  
w innych ub ikacyacb ,  k tó re  m usianoby  dopiero  
wyszukać.

W ątp im y ,  ab y  wojskowość na  to p rzysta ła  
i pozwoliła  żołnierzom podczas jirzeróliki pozosta­
wać w loka lach  niezdrowych, wilgo tnych  i g ro ­
żących i unięciem.

Najprawdopodobniej p rzeto  zmuszoną będzie 
gm inę ,  na  czas t rw an ia  p rzebudowań w kosza rach  
Sehifferowskieh, co potrwa do czerwca, p j s t a ra ć  
się d la  wojska o inne pomieszczenie.

Ośmielam y s ;ę wreszcie zajiyt-uć, czyim k o ­
sztem zostaną  potrzebne n apraw y  w koszarach 
gghifierowskich usku teczn ione  ?

Z ulicy Sw iętoj o n k  ej.
Od czasu, j a k  pamięć na js ta rszych  o b y w a­

te l i  przodmieśi ia Zasania  sięgnąć może. u l ica  
Święto jańska,  jed n a  z p ryneypaluych  a r te ry j  na 
Zasaniu,  pozostaje opuszczoną i wyjąwszy od czasu 
do czasu n a sy p an ia  g rubym  szutrem i rumowi­
skiem, całkowicie pozbawiona jes t  opieki m ag is t ra tu ,

Na poprawę s ta n u  tej ulicy wydaje  się b a r ­
dzo mało. W szy s tk o  tam  po dawnemu j a k  za 
k ró la  Cwioczka, a właściwie jeszcze gorzej. P a r ­
k a n y  i płoty c h y 'ą  się ku  upadkowi,  ku rz  w le- 
cie nieznośny, j< s ienią  błoto,  w zimie zawieje  
śnieżne. 0  chodnikach nie śni się naw et  nikomu. 
Row i m p łyn ie  potok cuchnący a do niego w yle ­
wają m ieszkańcy  nliey Św iętojańskie j wszelkie  
n ieczystuści i k ą p ią  w nim trzodę. Pod płotami 
gn i ją  nieczystości z dołów k loacznych ,  k ana łu  
bowiem niema, i z a raża ją  powietrze. T a k ie  to 
przyjemności m ają  m ieszkańcy  tej  nl iey  i n ik t  
o poprawę tych  stosunków szkodliwych zdrowin i 
ujmę m iastu  przynoszących nie dba, chociaż 
m ieszka  tam ba r  Izo wiele, inte ligeneyi i liczny 
zas tęp  młodzieży izkolnej,  o k tó rych  przecie  n a ­
leżałoby pomyśleć, gdyż nie są  gorszymi od 
m ieszk ańoów śród in ieścia.

Plnc Czackiego.
Mamki,  n iańk i ,  gnuśna  fa w ie d ź  uliczna, po- 

n ied z ia łk u ją ry  robotnicy  i przeróżne inne ta ła ła j ­
stwo obrało sobie plac ,,( zaeKiego“ przed zabu­
dowaniem g im naz i  alnom za miejsce schadzki  gdzie 
zażyw ając  swobody podobnej lazaranom  noapoli 
tań sk im  bije się, kłóci, sw arzy ,  drzemie wyleguje , 
p rzeg ląda  i czyści swoje łachm any.  P rzeszkadza  to 
oczywis ta  nauce i obraża  oczy profeserów i ucz­
niów narażonych  na  widok postaci gorzej jak 
Basermanowskieh .  Stójkowego nie ma tam wcale 
a motłoah czując się panem, drwi i kpi /• w sze l­
kich upom nień  i naCag i nazłość wyprawia  k r z y ­
kliw e i gorszące hece.

K R O N I K A .

Przemyśl d. 27. września.
M i a n o w a n i a .  R a d a  szko lna  kra jow a  z a ­

m ianow ała  s ta łego nauczycie la  A p o l i n a r e g o  
L e w i c k i e g o  w Czerniawie, s ta ły m  nauczycie 
lem k ieru jącym  2-klasowej szkoły w Czerniawie.

D y r e k c y a  po cz t  o g ł a s z a  : Począwszy 
od 1. p aźd z ie rn ik a  b. r. kursować będą  między 
Chyrowem a T u rk ą  w miejsce dziennie jed n o ra ­
zowej p o c z ty  osobowej, dziennie dwurazowe jaz d y  
posłańcze, urządzone do przewożenia  podróżnych. 
Należytość  za  jaz d ę  wynosić  będzie za  2 miejsca 
w kabryo lecie  po 4 centy  od osoby i k i lom etra ,  
zaś za  miejsce na  koźle  3 cen ty  od osoby i k i ­
lom etra .

U z n a n i e  W  uznaniu  dzielnego ra tu n k u  
p rzy  pożarze  w b a rak ach  10. pp. o trzym ało  n a ­
czelnictwo korpusu  ochot, s traż,  pożarnej od puł­
ko w n ik a  10. p. p. nas tępu jące  pismo : „Do W ie l­
możnego pana  c. i k. ro tm is t rza  w. s. s. Amorta,  
nacze ln ika  s t ra ży  ochotniczej pożarnej.  W  imieniu 
pu łk u  i s łużby poczytuje  sobie za  obowiązek zło 
żyć w yraz  podziękowania  za  pomoc udzieloną przy 
pożarze  powstałym  w nocy 22 .  b. m. w obozie 
b a rak o w y m  mego pu łku .  W ielm ożny  pan zechcesz

także  to w a rzy sz jm  s traż,  ochot, pożar.,  k tó rzy  
w akcyi  ra tunkow ej  wzięli czynny udzia ł,  wyrazić 
nasze  podziękowanie .  G laze r  w. r. P ism o tej s a ­
mej treści wystosowała  kom enda 10. p. p. na  
ręce p. b u rm is trza  dla s t ra ży  pożarnej miejskiej 
dołączając  kw otę  2 0  zł. do podziału między s t r a ­
żaków. Uznanie to przez  komśndę 10. p. p. 
dodatnie j czynności obu s tra ży  pożarnych , 
św iadczy  chlubnie o p. p u łk o w n ik u  i o n a ­
szym p u łk u  i  może p o s łu żyć  ja k o  p r zy k ła d  
do naśladowania miejsftiemu obywatelstwu, które 
mimo że zreorganizowana straż ochot, pożar,  
od dwóch lat istnieje, do tąd  do podniesienia  
teg i stowarzyszenia  nie p rzy czy n i ło  się ani  
słowem , a n i  czynem.

O ś w i . - i d w e n i c .  Oświadczam uiuiejszem 
wszystk im  1‘. T. Panom, k tó ry ch  to interesuje,  
że ani a u t o r e m  korespondencyj z Dobrom ila  
w Gazecie Przemyskie]  drukowanych,  ani też 
k o r e s p o n d e n t e m ,  ani  c z ł o n k i e m  k o m i ­
t e t u  r e d a k c y j n e g o  nie jes tem . Mimo to 
sp raw y  przez koresjiondenta  dobroinilsklego p o ru ­
szone uważam  za ważne, słuszne i sprawiedliwe. 
Tyle  w obronie przeciw insynuacyom i denuneya- 
eyom „pieezen iarzy .  “ Dobromil,  dn ia  22 .  wrze­
śnia 189 0 .  D r.  Cuiklicer  w. r. (M ożemy u- 
pewnić, że to oświadczenie rjest pierwszem  
pismem', ja k ie ź m y  od p. W  Cwikltcera o trzy­
mali.  Red.)

Egza nin jednorocznych ochotni­
ków na  oficerów reze rw y wypadł  j a k  nop a tu l  - 
niej. Na 29  k andydatów  oddalono 10, a to dla 
b ra k u  dokładnej  znajomości j ę z y k a  niemieckiego. 
Tych, co zdali  egzamin, n a leży  z m ałymi w y ją ­
tk am i uważać za  obcokrajowców, gdyż  używają  
j ę z y k a  niemieckiego j a k o  ojczystego. Jeśl i  w P e ­
szcie na  1 0 ?  ochotników przystępujących  do egza­
m inu oddalono ty lk o  jednego, a  w W iedn iu  na  86  
ty lk o  dwóch, daje  nam ta k  u jem n y  w ynik  egza 
m inu u nas —  wiele do m yślenia .  W y g lą d a  to 
bowiem  na j a k i ś  rodzaj u suw an ia  krajowców od 
stopni oficerskich.

W sprawie tunduszu wdowio-sie-
rocińskiego gr. k sięży  odbędzie się w 
naszeiu mieście dnia 15. i 16. paźdz ie rn ika  ze­
branie  członków a n k ie ty ,  celem zm iany  s ta tu tów  
tow arzystw a .  W  skład an k ie ty  w c h o d z ą : ks. Ka- 
łużniacki,  Hawryszkiewicz,  Zubrzycki,  Lukasie-  
wicz, Kaezm arczek,  Sinkiewicz, K nceryb ,  M aka­
rewicz, Nestorowicz, D r.  Kormosz, R itte rsch ild ,  
Podoliński,  Po lańsk i  i Kopko.

Na odbytych nadzwyczajnych  
walnych zgromadzeniach stowarzyszeń 
przemysłowych wyrobów kruszcowych, wyrobów 
spożywczych i k raw ców  uch walono s t a tu t  K asy  
chorych dla uczniów i w sk u tek  tego potrzebne 
zm iany  i uzupełnienia  s ta tu tu  stowarzyszenia ,  
nadto  zatwierdzono przyjęcie s ta łego sek re ta rza  
w osobie p. Teofila Herln.śśa.

Przywilej na w ynalazek A u s try ack ie  
i węgierskie  Ministerstwo liandln udzieliło p. E- 
dwardowi Ib ielsk iemu, au toryzow anem u inżynie­
rowi uiwi litemu w Samborze,  wyłącznego p rzyw i­
leju na w yna lazek  pokryw an ia  daeliów b lachą  
ze słomy (S tr o h b le c h ) , stosownie do jaw nego  
opisu, przechowanego w Ministerstwie h and lu  z 
prawem p ierwszeństwa od dnia  28 .  m aja  1 8 8 9  r.

Przypominamy, że w niedzielę  d. 28 .
Inn. odegraną  zostanie przez Tow. drmu. t raszka  
sceniczna „Mąż z g rzeczności .“

G w i a z d a  p r z e m y s k a  u rządza  w n ie ­
dzielę dnia 28 .  hm. w sali tegoż s tow arzyszynia  
przedstawienie  am ato rsk ie  w połączeniu z wie­
czorkiem tańcu jącym . Odegrane zos taną  „Z a- 
v, |  c r  11 c h a u , kom edya w 1 akc ie  W ł.  lir. Ko- 
ziebrodzkiego i „O e h 1 o b i c i w o d z i  e u , o 
p e re tk a  w 1 akcie  J .  Miłkowskiego M uzyka 
wojskowa 45 .  pp. Początek  o godz. 8 wiac-zór.

W  h o t e l u  „ V i c t o n a “ koncertować będzie 
w niedzielę dnia  28 .  b. m. kapela  wojskowa 10. 
pu łku  p iechoty.

/ g i n ą ł  p a l e t o !  nauczycielowi śpiewu w 
sem inaryum  żeńskiem dziś, dnia  27 .  b .  iii. m ię­
dzy godziną  11 a 12. Ponieważ t a k ie  kradzieże  
pou t a rz a ją  się często i to p ra w ie  zawsze w so 
botę, słuszuein j e s t  przeto podejrzenie,  iż żebracy 
m ający  przywile j  ch o d ten ia  po domach, k radzież  
t ą  popełnili.

Kradzież. W  nocy z d. 2 5 .  na  26 .  bm. 
włamali  się niewiadomi spraw cy  do zam k n ię teg o  
m ieszk an ia  p. T ie ra  na  G arbaczach  i z a ­
brali  go tów kę  i różne ruchomości w wartości 
nad  2 0 0  zł. Na G arb arzach  nie widział  n ik t  
jeszcze s tó jkowego. Poszukiw ania  z ą  sprawcami 
dotąd  bezskuteczne.

P w s ł u c h  d l a  p o l i c j i  W e  środę d. 24 .
b. m. zajecha ł  ba tożn ik  p rzem ysk i  n a  chodnik  a 
g d y  go s tó jkow y na  to uważnym  zrobił  i zaw e­
zwał, aby  z chodnika  z jechał na  u l icę ,  oświadczył 
p. woźnica s tó jk o w em u :  „ a  c z y  j a  z t o b ą
ś   p a s ł ,  a b y ś  m i  r o z k a z y  w a ł , “ i
nie posłuchał rozkazu.  S tó jkow y  zam ilk ł  wobec 
tego „d ic tum  a c e rb u m “ i odszedł. J e s t  to jed n a  z 
ilus tracy j  do a r ty k u łó w  naszych o konieczuości 
„Reform y polieyi m ie jsk ie j .“

P o  m a n d a t u  r y u s z o w s k u .  Pouczeni 
sprawami C i a c h a ,  j a k  t rze b a  być ostrożnym  
przy napisaniu  prawdy,  nie podaliśmy zaraz  do 
publicznej wiadomości nadużycia ,  k tó rego  się do­
puścił przed dwoma tygodn iam i p. in spek to r  poli- 
cyi m iejskiej ,  Dziś jed n a k  zapewnien i  o p raw dzi­

wości fak tu  przez św iadka  naocznego, możemy 
twierdzić  stanowczo, że w polieyi k a tu ją  ludzi. 
W y p o l i c z k o w a n y ,  a  z a t e m  s k a t o w a n y  
z o s t a ł  p o d c z a s  p r z e s ł u c h a n i a  w b i u r z e  
p o l i c y j n e m  p r z e z  p.  i n s p e k t j r a  p o 1 i- 
c y i  p r z e d  d w o m a  t y g o d n i a m i  w ł o ś c i a ­
n i n ,  k t ó r e g o  d o  m a g i s t r a t u  z j i u w o d u  
n i e u p r a w n i o n e j  s p r z e d a ż y  ś l i w e k  
s p r o w a d z o n o .  —  Działo  się to tego  samego 
dnia, w k tó rym  p. in spek tor  w sposób grub i jańsk i  
odmówił p. F r .  G a u j k i e m n ,  wiceburmistrzowi,  
w ydania  a k tu  policyjnego. P r o s i m y  o s p r o ­
s t o w a n i e .

L u f t m a n ,  właściciel cyrku ,  w yda lony  z 
Rosyi,  s t a ra ł  się o pozwolenie u rządzenia  w P rz e ­
m yślu  przedstawień. Pozwolenie  zostało udzielonem 
lecz polecono p. Luftmanowi,  ab y  sobie urządził  
cyrk  na  bagnie  zwanera „ K o c iu b k a 1* gdzieby  n ik t  
dba ły  o zm ys ł  powonienia nre poszedł.  P ru sak o m  
l inoskokom oddano z całą uprzejinnością  ta rgow i­
cę całą  do dyspozycyi.

Z i i u a r l i .  Andrzej D om ańsk i ,  em ery tow any
c. i k. porucznik 4  pu łku  huzarów, zmarł 
dnia 27 .  bm. w 8 0  roku  życia.

Z Izby sądowej.
\V dnin 27 .  bm. odbyło się jaw ne posiedź ■- 

nie tu t .  T ry b u n a łu  prasowego złożonego z radców 
p. L itwinowieza jako przewodniczącego i pp. L e ­
szczyńskiego, i Nennela j a k o  wotantów tudzież  p. 
ausk.  Dm ochowskiego j a k o  p ro to k o lan ta .  P rz e d ­
miotem rozpraw y by ły  Nr. 6 8  i 69  naszego p i­
sma, k tó re  na żądanie  ck.  P ro k u ra tu ry  i państw a 
zosta ły  skonfiskowane. Ze s trony  ek. P ro k u ra to ry i  
państwa ja w ił  się p. podprokura tor  Dr. Bieńcze- 
wski,  j ak o  pełnomocnik odpow. r e d ak to ra  p. Ja-  
ro l im a staną ł  adw. i obrońca L)r. T arnaw sk i .

Rozpoczęto od odczy tan ia  a r ty k u łu  z a ty tu -  
łowanege ^B la  czego u s tę p u je 1* w numerze 69 
zam krim inow anego  j a k o  zawierającego znam iona  § 
3 0 0  u. k.

W ezw any  do uzasadnien ia  sprzeciwienia  Re- 
dakey i  Dr.  T arnaw ski  zaznacza,  że system re 
p rezen tacy jny  w państwie  i k ra ju  poc iąga  za 
sobą w n a tu ra ln y m  porządku  rzeczy pewien a n ­
tagonizm  i pomówienie najwyższego przedstaw i­
ciela  rządu  o chęć rozszerzenia  władzy swej, co 
może się dziać w na jszczerszych’ d la  k ra ju  za 
m iarach ,  i wys tąp ien ie  n ieraz  wrogie przeciw a u ­
tonomii, czego były7 p rzy k ład y  w Gorlicach, (tu 
p rzeryw a przewodniczący Wzywając p. obrońcę do 
rzeczy) i wiele  innych ,  k tó re  miałem zam iar  w y­
liczyć, mówi obrońca, nie s taw ia ją  nacze ln ika  
rządowego w k ra ju  w nienawiści i n ie  ub liża ją  
mu bynajm niej .  D z ienn ik i  wiedeńskie da leko  o- 
st rzej wysrępują  przeciw rządowi a m in is t ra  
sk a rb u  przedstaw ia ją  n ieraz  j a k o  wroga państwa, 
p rzypisując  mu acz niesłusznie, z am ia ry  zgub ie ­
nia państwa, a jednak n ik t  nie u pa tru je  w tej 
k ry ty ce  rządzących, znamion występki) z § 30U 
u. k. P rzy tacza jąc  nad to  wstęp 1 rybuny  zawie­
ra ją cy  podobne zdanie  o n am ies tn iku  prosi obrońca
0 zniesienie konfiskaty.

P. Dr. Bieńczewski odwołuje się do powo­
dów przytoczonych w uzasadnien iu  konfiskaty , 
k tó rych  obrońca nie odparł.  T a  okoliczność,  że 
w jednem  miejscu j ak ieg o ś  a r ty k u łu  nie skonfisko 
wano nie wyklucza  konfiska ty  w innem miejscu, 
('o do w y ra że n ia  się o dz ia łaniu  nam iestn ika ,  to 
au tor  a r ty k u łu  G azety  posunął się dalej j a k  T r y ­
buna  i nawet,  g d y b y  przyjąć, że przepuszczenie  a r ­
ty k u łu  we Lwowie nas obowiązuje, jeszcze konfiska­
ta  b y łaby  usprawiedliwioną. Mowea odczytuje z 
Czasu  a r ty k u ł  pożegna lny  d la  m arsza łk a  i kon­
s ta tu je  z takow ego ,  iż do ostatniej  cli wili urzę 
(kiwania, h r .  Tarnowskiego by ła  między nim a 
nam ies tn ik iem  na jlepsza  zgoda. Po odpowiedzi 
obrońcy, że w ink rym inow anym  a r ty k u le  w y ­
raźnie zastrzeżono, iż wiadomości o osobistych 
zajściach między' n am iestn ik iem  a b. m arsza łk iem , 
nie m ają  podstawy, udaje  się T ry b u n a ł  na  naradę 
poczem przewodniczący ogłasza, iż s p r z e c i w i e ­
n i e  s i ę  o d r z u c a .  Obrońca zgłosił  odwołanie.

N astępnie  wzywa przewodniczący zastępcę 
R edakcy i  do u zasad n ien ia  sprzeciwienia  się p rze ­
ciw knnfiskacie Nr. 68  dokonanej za  a r ty k n ł  
„Na cztery  w ia t r y 1*, j a k o  zaw ierający  również zn a ­
m iona § 3 0 0  u. k.

Obrońca przedewszystk iem  w yraża  m n iem a­
nie, że ra m y  § 3 0 0  u. k. nie b iorą  w obronę 
rep rezeu tacy i  m ia s ta  lecz ty lk o  urzędy, jakim 
ona nie jes t .  Co do rz-  czy samej tw ierdzi,  że 
każdy ,  kom u znana  j e s t  h is tu ry a  m ias ta  z l a t  o- 
s ta tm eh  przyzna, iż a r ty k u ł  osnuty  j e s t  na  praw ­
dzie. A u to r  biorąc wątek  z słów wyrzeczonych 
przez n a m ies tu ik a  do wiceburm is trza  s taw ia  przed 
oczy R a d y  fa ta lną  ewentualność jej  rozwiązania
1 zaprow adzenia  kom isarza  rządowego w trzecieui 
w k ra ju  mieście, zalecając  j a k o  środek na to : 
p rzystąp ien ie  do czynu, a lbo też ustąpienie,  by 
zapobiec rozwiązaniu. Mowea p rzy tacza  cały 
szereg  spraw miejskich dom agających  się napra  
wy i energicznej działalnośi  i, o zała tw ieniu  k tó ­
rych  nie m a mow'y, gdyż  podwyższony o p rze ­
szło 5 0 . 0 0 0  zł. dochód rozpadł  się w pojedyń- 
czyuh ru b r y k a c h  budżetu  i śladów onego nie b ę ­

dzie widocznych, choć wzrost  m iasta  stawia do 
zarządu  wielk ie  a słuszne żądania .

P .  Dr. B i e ń e z e w s k i obsta je  przy u za ­
sadnieniu  konfiskaty.

Po  k ró tk ie j  naradzie  Tr y b u n a ł u  ogłasza 
przewodniczący orzeczenie, ż e  s p r z r r i w i e n  i e 
R e d a k c y i  s i e o d r z u c a  i !, o n ii s k a t a z a ­
t w i e r d z o n a  zostaje.  Obrońca zgłosi^ odwołanie.

W y d o W c a  1 o U p o w ie i i z i a t l i y  f tL| - ,k to , .

J ó z e f  J a r o l i m

Rubryka „Nadesłano' nie poclmdzi "d Iłnl.ikcyi.

N adesłane.

Z d a r z e n i e  p r a w d z i w e .

W Dobromi lu żył orzeł  ze zła tranem skrzy-
[dłem,

Zamiast latać do słońca chodził  między
[ bydłem.

Urągały mu we dnie i wrony i sroki ,
On pokrywał  milczeniem swój smutek głę-

| b o k i .
Mały chłopiec kamieniem czaszkę mu roz-

[ walił
I skracając cierpienia,  od hańby ocalił. 
Zwłoki w nocy  lis zawlókł na g ó r ę  Sokolą,  
Tam go mrówki zjadliwe do ży w eg o  kolą.  
Gdy pracowity pyszczek orle szczątki kruszy,  
Nigdzie sie nie domaca. .  nieśmiei tolncj duszy.

Dobromi l  w dzień św. Kleolasa m ę ­
czennika r. P. 1890 Brustra.

P ODZ IĘ KOW AN IE.
Z nafty bezpieczeństwa l i t e r  pn 14 et., 

którą utrzymała n a s z e  g m i n a z wyłączne­
go sktadu „ N a f t y  n i e z a  p a 111 e j" fabryki  
J. Wikture i Ski  w Przemyślu w naczyniach  
nam bezpłatnie ofiarowanych, są wszyscy  
członkowie gm. bardzo zadowoleni,  ponieważ  
nie kopci, jest wydatną,nie grozi wybuchem i 
przewyższa tak co do jakości  |ak i co do 
ilości, naftę ja ka  dotąd pobieraliśmy u ż y ­
dów.

Aby przeto pouczyć resztę gmin, które 
może o tern nie wiedzą albo olndamucone,  
nie chcą korzystać z ułatwień,  jakie daje 
skład „Nafty bezpieczeństwa" f i brcki  J .  
Wiktora i Ski w Przemyślu,  d z n k a ie m y  
publicznie zarządowi składu „Nafty bo pie- 
czeńRwa" w Przemyślu za dobrą i  tanią 
naftę i radzimy gminom, aby p<tpi<i&ły tę 
k a t o l i c k ą  f i r m ę  i w r e j  tylko naftę 
kupowały.  Lfuńkowice,  d. 15. wrześn *  1890. 
Z a j t z ie r s k i  F ranciszek  naczelnik gm uy.

UWIADOMIENIE.
W  koncesyonowanej  Szkole Tańców  

podpisanego znanej chlubnie P. T. Publi­
czności ,  rozpocznie się kurs znnowy w paź­
dzierniku. Bl iższe szczegóły ogłoszą afisze.  
Z poważaniem N ikodem  L ó ff le r .

POD ZIĘ KO WA N IE  
Dnia 11. bm. wydarła rai nieubłagana  

śmierć jedynego syna,  jedyną nadzieję ż y ­
cia. W tej strasznej doli doznałam takiego  
współczucia i takiej pomocy od Wielebnego  
X. Dacka,  od Wielmożnych P. us t na  Amor- 
tów i Jeżabków,  od Wielmożnych pp. le­
karzy dr. Rossbergera, dr. Sm .haskiego,  i 
p. Majerskiego, od kolegów mego syna Pro­
kopowicza,  Rutkowskiego  i  Czajkowskiego,  
od młodzieży szkolnej,  od znajomych, a w 
szczególności  od Wielmożnego Pana Leona  
Rozwadowskiego,  który dla mego dziecka  
kazał  grób wymurować,  że nie mogąc się 
inaczej wywdzięczyć,  składam w tein miej­
scu wszystKim z serca płynące podzięko­
wanie w słowach „Bóg zapłać".  Wdzięczna  
W a n d a  Yimpeller.

D robne ogłoszenia.
Poszukuje się do kupna większej ilości 

używ anych  szyn żelaznych w d ib rym  s ta ­
nie do kolei konnej, w celu prz wożenia 
ciężarów i d rzew a Zgłoszenia w raz  z za­
podaniem grubości szyn, ceny 1 i l o ś c i ,  u p ra ­
sza się nadesłać pod adresem : Bronisław Słu- 
g ic k i  ost p. Rozwadów (nad Sanem)

l * r * y  u l i c y  W ł a d y c z e  ró rn e  » kanneni-  
cy p. Sch a arza  Nr. 121 p i r te r  kav. akr.-ki , n' oj łroD- 
t owj ,  osobny  wchód z w ik le iu  i ti«ji..':i / . raz doua- 
jęc ia .  W iadom ość  bliższa ua miejscu. P zyjoiuje się 
tak ż e  panów i na  wikt.

S f f P n t ł l W  WM(>lkicll Stanów do olijijo nad er  
. . ^ n i l u / n  korzystnego  zas tęp s tw a  poszukuje sie, 
( t l e n y  pod Reniable J  Danneberg, w W l i d o m i'  
Kuuipigasse Nr.  7.
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Z a w s z e  ś w i e ż e

W ody mineralne
krajowe i zagraniczne

d' s tać  można

w aptece poci „Gwiazdą46
obok w ieżv  zegarowej.

KRO WIANKA
z ko n c e sy o n o w an e g o  z a k ł a d u  k r o w i a n k o w e g o  

I. F r e y s i n g e r a  l c k m z . i  m ie j s k ie g o  w L i s k u ,  
dn nabycia

w aptece „pod Opatrznością” F. Bajeru
w P r/.em jślu .

P
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|  'łj/tF Tylko nafta niewybuchowa

Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej,
F A B R Y K I  J.  WI  K I O  RA  I SKI ,  (Us,,-,yk. d„im) 

w P rzem yślu  
„N a  B r a m i e Łi I. I, róg ulicy F r a n c i s z k a ń s k i e j ,

Wyłączna sprzedaż
n : Nafty bezpieczeństwa 5?
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(Sicłierłielts-I=etrol)
l i t r  n u f t y  s n l . n n o w j  p.  d u  b j u i e  r a f i n o w a n e j  
„ „ r̂<>3|)cxlMr.-U iej

. . W i k t o r . , "  P e i m i u  n i e w y i . u c l m w e g o  3 ) „
Dla w y g o d y  1*. T.  Publ iczności ,  oraz dla uniknięcia nadużyć  

ze strony s iug.  o k tórych niejednokrotn ie  przekonal iśmy sit;, zapro­
wadz i l i śmy  a b o n a m e n t o w e  k s i ą ż e c z k i  k u p o n o w e  zawierające d o ­
wolna  ilość asygnat  z :)°/0 opustem cen drobiazgowych .

A sy gn a t  tycli nab yć  tac er. a oprócz w p ow y ż sz ym  sk ładz ie ,  także  
w handlach  P T.  HUael iaJskiego.  E. W i t k o w s k i e g o
A. Boe-dona i w Narodnoj Torhowli

Dni w ygody  P. T.  m ie s /knuców  Zn-r.iua zosta ła  u rządzona  drobna sprzed aż 
wyż wspom niany  cli nas/;, eh g a tu n k ó w  u a l ty  w Narodnoj Torbow .i  *v Przemy siu 
(naprzeciw ck. S ta ros tw a)  po c e m u h  w sk ład z ie  g łównym  no zmienianych.

Przy zakupnie w beczkach w a ż ą c y c h  oko ło  150 ki lo lub kami li­
kach  wa żą c y ch  około 25 ki lo o p u s z c z o n y  z i i a c / i i y  rabat

P. T.  Abonentom odstawiamy zamówioną naftę do poimcszkain  
bezpła tnie  w szcze ln ie  zamkn ę tyeh naczyniach  i we własnym wozie.

Dziękując  za l iczne i ł a s k a w e  względy, j,.kinii się  obecnie cieszymy, k re ­
śl im y  się z poważaniem  ZAHZz^D SK ŁA D U .

Tylko nafta nieeksplodująca
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Czarnogórski

proszek roślinny
Ch r y s a n t l i e m  aut

je d y n y  i n iezawodny

środek do w ygubienia  w szelkiego rodzajn
O W A D Ó W

j a k o  t o :
moli pluskiew, Szwabów, stonóg i t. p.

poleca

Droguerya i Perfum ery a
D. L u d k iew ic za  i S k ,  w  P rz e m y ś l0
w pak iec ikach  po 5,  10, 15, 20,

4 0  et. lub też w w iększych  zidJ 
ilościach.

w m  Odsprzedającym stoso- 
wny rabat

=. *
£ 0  •.

i ©

i Paweł Schnitzer
dentysta dyplomowany

^osiedli się w Przemyślu. J  JJ
_____________________________________________________1  , * s

Powróciłem
S j  i ordynuję przeważnie w  cho- jjw 

robach kobiecych. yf

D r . D u k ie t
3 7 r ' ”  ' "■
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Droguerya i Perfumerya I). Ludkiewicza i Ski
w P R Z E M Y Ś L U  ul. K az im i e r z o w sk a  (dawnie j  Lwowska)

poleca P. T. Publiczności;  Ptrfumy,  mjdla,  wody pachnące. pudry, past-’, pro­
szki i wodę do konserwowania zębów, kremy i wody rozmaite do konserwowa­
nia ciała, rarby do farbowania włosów, pomady i wody do włosów, wąsów 
i brody itp. itp. —  z fabryki krajów ej Jana llmatowicza w e Lwowie,  jakoteż z 
fabryk J. G. Poppa z Wiednia, C. Tłiiesa, 0.  Prochaski,  Kielhausera i innych 

Rozpylacze do perfum, Jabędziki do pudru, szczoteczki do zębów itp.
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O dzn aczen ia  n a  wielu w y s ta w a c h  rolniczych, uznan ie  Jo c k e y  Klubu
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'gar Z M I A N A  S K L E P U
z dniem 1. maja 1890.

Od rok u 187(1 znana

pracownia i skład obuwia
w ł a s n e g o  w v r o b u

TEOFILA WÓJCICKIEGO
a zaszczycona medalem zasługi za trwałe wyroby w r. 1882 na wystawie 
w Przemyślu p r z e n i e s i o n ą  z o s t a ł o  z r . n k u  z wchodem z ulicy Szkolnej  

Nr. 2 /. domu gr. k. kapituły

n a  ulicę K o le jow ą Nr. 101 do dom u 0 0 .  R eform atów
i poleca obecnie powiększony własnego wvrobu m sg a z i n  obuwia wszelkiego  
rodzaju. Dla pp. Wojskowych OBUWIE UNIFORMOWE.  Zamówienia pn za 
miejscowe uskuteczniam za przesłano m zużytego bucika lub miary cemntr.

D ziękując  aprzejinie za do zn an e  względy przez lat 15, s ta ran iem  usilnem inojein 
będzie  d o k ładnem  w y k o n y w au ie in  i .słownością na zawsze na t ak o w e  zas ługiwać.

/  g łębokim  szacunkiem  T e o f i l  W ó j c i c k i .

S K L E P U
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K  W  I  Z  I> 1
B ROSZEK ODŻYWIA.r,V('Y D L A  BYDŁA, koni i owiec, ’/ ,  pudełka  

70  ct. ,  ‘/ j  pud e łk a  3 5  ot.

K  M 1  Z  D  V
c. i k. up rzyw ile jow any  P Ł Y N  K R Z E P IĄ C Y  (do u m y w an ia  koni), 

f laszka  1 zł.  4 0  ot.

K W I Z D Y  „PO K A R M  S1LYU d la  koni i b y d ła  roga tego .  W  sk rzy n k ach  po 0 zł.
i 3 zł. i w p ude łkach  po 3 0  ct.

K W I Z D Y  „ W A S E L IN A U n a  k o p y ta  końsk ie  (do u t rzy m an ia  kopyt), puszka 1 zł. 25  ct- 
K W I Z D Y  „ K I T “ do k o p y t  (sztuczny rogi, l a sk a  8 0  ct.
K W I Z D Y  „ PROSZEK.“ dla n ierogacizny,  środek pomocniczy p rz y  tuczen iu  d la  n ie­

ro g ac izn y  zan ikające j,  pudełko duże 1 zł.  2 0  ct.,  niniejsze 63  ct.

K W I Z D Y  „M Y D Ł O " dla zw ie rzą t  domowych, sz tu k a  4 0  ct., m a ła  p uszka  1 zł. 20  ct 
a w ie lka  1 zł. 00  ct.

KWIZDY „M Y D ŁO " do czyszczenia  i u t rzy m an ia  siodeł i m oderunku  na  konie, 
puszka  1 zł.

A b y  się uchronić  przeil naśladownictwem proszę uważać  n a  znaczek ochronny.

Franciszka Jana Kwizda apteka cyrkularna w Komeuburgu
c. i t  nadw ornego i k ró l- rum - dostaw cy  p rep ara tó w  w eterynarsidc li

K W I Z D Y
K O R NEU BURGSK1 P R O S Z E K  odżywiający  d la  by d ła

K W I Z D Y  c. i k. uprzyw ile jow any  p łyn  k rzep iący  dla koni, j a k  też i K W IZ D Y  wszel­
k ie  p re p a ra ta  prawdziwe są  n a  sk ładzie  we, w szys tk ich  ap tek ach  i d rogueryach  
m onarchii .

/
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WODY MINERALNE
k r a j o w e  i z a g ra n ic z n e

u trzy m u je  na  sk ładzie

apteka „pod Opatrznością*4 F. BAJERA w Przemyślu.
r'w'w~ 'w y -yt 'r 'W~' M

Hoże błogosław!
SKŁAD DRZEWA FR. DUSBERGERA

w Przemyślu (Nowa Targowica).
Matu zaszcz\ t zawiadomić Szanowną P. T  Publiczność,  iż posia­

dam w mym zapasie następujące materyały drzewne jako to drzewo 
budowlane na belki,  płatwy i krokwie,  łaty,  gąty  doborowe,  wszelkie  
materyały do oparkanienia i osztacbeeenia,  deski romaitycb rozmiarów 
jakoteż i lakości to jest: jodłowe,  świerkowe ,  sosnowe,  topolowe  
i dehowe po cenach ja k  najumiańkowańszycłi .  Oraz przyjmuję wszelkie  
obstalunki drzewne wchodzące w mój zakres, wykonując takowe w jak 
najkrótszym czasie.  Spodziewając się, iż Szanowna P.  T. Publiczność 
raczy mię jak dotąd -zaszczycać swymi łaskawymi względami,  kreślę się

z g łęb o k iem  poważaniem
Franciszek Dusberger.

Drukiem S. F. Piątkiewicza w Przemyślu,


